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PRENUMERATA OGŁOSZENIA 

g W MIEJSCU: Za ogłoszenie 1-razowe kop. 1) od 
rocznie rb. 3 kop 60 jednosspaltowego wiersza pelitu, 
pólrocznie rb. 1 kop. 80 Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
kwartalnie | rb. — kop. 90 ad wiersza, 

Cena pojedyńczego numér k, 8. Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
Dopłata za odnoszenie—15 kup. szenia zagraniczne po kop. 12 
kwartalnie. od wiersza, 

Z PRZESYŁKĄ: Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
rocznie E rb. 4 kop. 0 logi na 1-0cj stronie po Kop. 20 
ólrócznie rb. 2 kop. 40 Za dobącz, 1 kartki annekgu rb, 7. 
warialnie . rb. 1 kóp. 20 Za Womaczenie ogłosz. z języków 
obcych po 2 kon. od wier 
l I I 


Wychodz w każdą Nedzielę, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem SWS WYK, 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „T 


godnia” 


w prawej oficynie na parterze, 


mieszczą się w domu K. Soczołowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 
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W domu Zowarzystwa Dobroczynności 
ina rzecz tegoż 
odbędą się następujące zabawy: 
d. 8 listopada — kinematograf, pianola i kwartet 
smyczkowy; 
d. 14 listopada—wieczór taneczny: 
d. 21 listopada— podwieczorek (pó raz pierwszy); 
d. 28 listopada — jednoaktowa komedyjka, muzyka 
i śpiew; 
d. 7 grudnia —kinematograf. muzyka i śpiew: 
d. 19 i 20 gradnia— kiermasz przedświąteczny, I 
w okresie świątecznym — zabawa dziecinna, urozmaico- 
na jednoaktawą komedyjką, którą wykonają także dziec. 
(3—2) 


ADWOKAT PRZYSIĘGŁY 
otworzył swoją kancelaryję wy Piotricosvie. 
przy ulie y <Bankowejs w domu Pańskiego, Nè 4. 
Przy kancelaryi znajduje się biuro próśb 
i Skarg do władz sądowych i administracyjnych, 
(3—3) 
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"Maszyny rolnicze w użyciu u chłopów, 


w okolicy Tuszyna, 


Wszak przypominacie sobie Szanowni Czy- 
telnicy w listach L. Krzywickiego z Ameryki 
szczegółowe opisy zastosowania maszyn w rol- 


nietwie. Wysoka cena rąk roboczych zmusza 
farmerów do użycia maszyn nawet do poda- 


wania siana na wozy. Nie dorośliśmy jeszcze 
do tego, a jednak krok za krokiem idziemy 
w tym kierunku. Gdzie się podziały starożyt- 
ne żarna, których hurgot słychać było daleko? 
Zmikły niemal zupełnie a za nimi idą już i wia- 
traki, których liczba przerażająco maleje wo- 
bec obfitego dowozu mąki rosyjskiej. Na do 
wód niech posłużą fakty. W Kamieniu pod 
Częstochową istnieje piekarnia prowadzona 
przez dzierżaweę majątku p. Cygańskiego. Rocz- 
ny obrót wynosi około 30 tysięcy rubli. Wszyst- 
ką mąkę właściciel sprowadza z Cesarstwa 
jest ona bowiem lepsza na pieczywo. Maleń- 
ka piekarnia Rowińskiego w Srocku pod Piotr- 
kowem używa jedynie rosyjskiej mąki, toż sa- 
mo robią piekarze w Tuszynie, gdzie liczba 
wiatraków z 9 spadła w ejągu lat paru do dwu. 

W ostatnim czasie AE h chyłkiem wpraw- 
dzie i milezkiem jeszcze przekrada się jednak i do 
gospodarstwa chłopskiego. Zaczęło się od młyn- 
ków do zboża, od nieco lepszego pługa naby- 
tego w rozparcelowanym majątku, a obecnie 
doszło do młocarni. 

O ile mogłem zasięgnąć języka młocarnie 
mają już oddawna Pira w Dalkowie, Burda 

Rzepkach, Zwierzyński w Tuszynie w osta- 
tnim zaś czasie nabyli przenośne młocarnie 
Zając z Biskupiej woli, Rzepecki z Rzepek 
wsi szlacheckiej, zamieszkanej przez samych 
niemal Rzepeckich, Nędza z Jutroszowa do 
spółki z drugim, pierwszy jednak już wyszedł 
ze spółki i zamierza sam kupić młocarnię. Du- 


ży wpływ wywarła w kierunku zmuszenia, włoś- 
cian do posiłkowania się maszynami Łódź przez 
odbieranie roli wszystkich niemal młodych sił 
roboczych, 

Prastare grabie dziś prawie powszechnie wy- 
szły z użycia przy sprzęcie zboża, zastąpiła je 
pierwotnej budowy grabiarka o dwu dyszelkach 
poruszana tymezasem siłą ludzką: równie sta- 
re cepy ustępują powoli przed naciskiem milo- 
carni konnych lub ręcznych, starej lady do 
sieczki Już tradno się doszukać nawet po wsiach, 
wyparła ją sieczkurnia trybowa ręczna, a dziś, 


jutro zastąpi konna. 


Sprawa używania przez włościan 
rolniczych nastręcza parę uwag. 
Przedewszystkiem bezpieczeństwo osobiste każ- 


maszyn 


dego z posiłkujących się młocarnią jest mocno | 


na szwank narażone, ponieważ młocarnia ze 
względu na taniość nie jóst zaopatrzona w ža- 
dne przyrządy zabezpieczające,  Najniebezpie- 
czniejsze więc miejsce młocarni o dolnym kie- 
racie t. z. sztanga nie jest niczem przykryta. 
Spocyjaliści, jak prol. Zunz, dr, Hageman i wie- 
lu innych twierdzą, że przysparza ona najwię- 
cej okaleczeń, Z « zala pewnością siebie moge 
potwierdzić ich zdamie i dodam od siebie, że 
wypadki te są bardzo ciężkie. 

Na starostwie Tuszyńskiem muła. spajająca 
dwie części sztangi, niezabezpieczona niczem, 


chwyciła za ubranie 15 letniego chłopaka, 
nawineęła go na siebie dwukrotnie, uderzyła 


głową o ziemię, a po trzech godzinach chłopak 
umarł wskutek pęknięcia czaszki i uszkodze- 
nie mózgu. 

Przytoczone powyżej powagi są zdania, że 
poziomy wał z najzupełniej dodatnim wynikiem 
możnaby zastąpić pionowym lub nawet staro- 
dawnym deptakiem od którego idą pasy do 
młocarni. Deptak aż nazbyt znany starym go- 
spodarzom jest w powszechnem użyciu w Ame- 
ryce północnej a obeenie z dniem każdym zy- 
skuje na popularności we Francyi. «Przyrząd 
ten», jak pisze w swej cennej pracy napisanej 
z polecenia Niemieckiego Towarzystwa Rolni- 
czego, inżynier F. Schotte, profesor wyższej 
szkoły rolniczej w Belinie, «należy stanowczo 
postawić wyżej od kieratów ze względu na bar- 
dziej napiętą pracę przy mniejszej powierzchni 
potrzebnej na ustawienie przyrządu. (o do 
tego nie może być najmniejszej wątpliwości, 
od czasu gdy prof. N. Zunz na zasadzie wie- 
loletnich i nader ścisłych badań  fizyjologicz- 
nych, potwierdził dawniejsze wyniki pomiarów 
dynamometrycznych które wykazały, że depta- 
ki dają 25—300/a więcej użytecznej pracy niż 
kieraty!(*). Deptaki mają jeszcze tę zaletę, że 
zmniejszają ilość potrzebnej obsługi i niepomier- 
nie zwiększają bezpieczeństwo robotników. 

Pomijam sprawę braku możliwie prostych 
młocarń w składzie Stowarzyszenia Rolniczego 
w Piotrkowie, jak również w miejscowej fabry- 
ce rzecz to bowiem samych instytucyj, które 
widocznie, mówiąc po kupiecku, nie chcą pro- 
wadzić tego towaru, mimo że chłop to dobry 
nabywca: płaci gotówką, kredytu nie żąda, a 
maszyn szczególniej jesienią kupuje dość dużo, 


(*) Cytuję według rosyjskiego tłumaczenia, dokonane- 
go przez d-ra Medycyny W. Sachnowskiego i Z. Sa- 
chowskiego. Książka ta w przekładzie nosi tytuł «<Sa- 
myja nieobchodimyja prisposoblenija pri sielsko-choziaj- 
stwiennych maszinach dla ograżdienija raboczich 0t 
niesczastnych, słuczajew>, 


nie mając zaś w pobliżu, musi szukać aż we 
Włocławku. przez co cena maszyny wzrasta. 

Młocarniom tym z fabryki Kochanowicza miat- 
bym pod względem technicznym prócz powy- 
żej podkreślonego braku przyrządów, nawia- 
sem mówiąc, bardzo prostych bo możliwych 
do zbudowania w domu z trzech desek, brak 
zabezpieczenia trybów kieratowych. 

Ze młocarnie słusznie są zaliczone do naj- 
niebezpieczniejszych maszyn w rolnictwie uży- 


wanych, dających, jak stwierdziła statystyka 
d-ra Onczukowa, do 480/9 wszystkich uszko- 


dzeń cielesnych w rolnictwie mogę potwierdzić 
isam z własnych spostrzeżeń. Niemal na- 
tychmiast po sprowadzeniu młocarni Rzepecki 
postradał jeden palec u ręki a dwa pokaleczył, 
Nędza zaś ma jeden palec poszarpany, drugi 
okaleczony. 

Tryby kieratowa odkryte, to powaźny brak w 
maszynie przeznaczonej dla mniej inteligentnego, 
nieobeznanego z maszynami ludu. Wszak po- 
gamiacz, najczęściej bosy chłopak, łatwo wsadzi 
nogę w tryby i postrada ja, jak to miało miejs- 
ce w (Gołygowie. Słowem maszyny te, nim 
pójdą do handlu, gwałtownie domagają się ogle- 
dzin ze strony jakiej komisyi, któraby zaopi- 
nijowała czy są one dość bezpieczne i czy nie 
będą kaleczyć ludzi. Jeszcze służący dworski 
ma szanse, że obywatel w razie wypadku da 
mu choćby miejsce stróża nocnego, do kogo 


jednak uda się o odszkodowanie cllop—włas- 


ciciel maszyny? 
Drugi zarzut to potrzeba dość znacznej ilog- 
ci siły roboczej do poruszania maszyny. Para 


| dobrych koni folwarcznych w małej maszynce 


fabryki Kochanowicza ma co robić. W praw- 
dzie wymłaca ona od 15 do 18 korcy owsa 
dziennie w roku bieżącym nawet, ale wymaga 
aż 6 ludzi do obsługi, której potrzebę zwięk- 
sza szalenie mała powierzchnia stołu do poda- 
wania snopków. Jest on tak ciasny, że pusz- 
czający musi sam rozwiązywać snopy i dopie- 
ro je wrzucać pod cepy, ponieważ podający 
nie może dla braku miejsca podsuwać mu roz- 
wiązanych snopów. 

Zaletą maszyny jest znaczna odległość ce- 
pów od puszczającego, który najbardziej nawet 
pochyliwszy się na stół nie jest w stanie do- 
stać do bębna. 

Dodać winienem, że jak dawniej lokomobile 
wynajmował obywatel obywatelowi, tak dziś 
chłop wypożycza swą przewoźną młocareczkę 
za 2 rub. dziennie drugiemu chłopu. Są na- 
wet tacy, którzy kupują maszyny wprost dla 
zysku, sami bowiem nie mają ani skiby grun- 
tu. O sprowadzeniu i wynajmowaniu młocar= 
m swym ezłonkom myśli, jak słyszę, i Towa- 
rzystwo pożyczkowo-oszczędnościowe w Tuszy- 
nie. Dr. St. Skalski, 


—"khosztao( > >— 
Z powodu artykułu „Karty i ubodzy”. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W M 44 «Tygodnia» był artykuł o kartach 
i ubogich, podpisany literą S. Dobre to wez- 
wanie, lecz zbyt miękko napisane; w tym wy- 
padku należałoby przyjąć ton do pewnego sto- 
pnia rozkazujący, powtarzając dany projekt 
peryjodycznie, a wtedy może byłby jaki rezul- 
tat nawoływania, tak jak poskutkowało nawo- 
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ływanie zwijania stajen wyścigowych w naszym 
biednym kraju, gdzie trudno o dobrego konia 
wierzchowego, a wyścigowce, rujnujące nieje- 
dną fortunę, znane są w całym świecie! Pi- 
szemy i czytamy dużo o Czechach, stawiając 
ten pokrewny nam naród za wzór; nawołnje- 
my do jego naśladownietwa. Otóż wiedzmy, 
że tam od dawna już praktykuje się zwyczaj 
patryjotyczny przeznaczania przy jakiejkolwiek 
grze całej wygranej na cel ogólno-krajowy. 

Kto siada do gry dla zabawienia się, będzie 
miał tę samą przyjemność, a większą podnie- 
tę(*), przeznaczając z góry część wygranej na cel 
pożyteczny, jeżeli się nad celem na jaki gra 
głębiej zastanowi. Do tych, co traktują grę 
jako zarobek a nawet sposób utrzymania, do 
przepędzających większą część swego życia 
w klubach, domach gry i t. p., słów powyż- 
szych zwracać nie można, bo pod tym wzglę- 
dem krótki ich rozum, 

Jeden z grywających w winta. 


(*) Ten wzgląd za opodatkowaniem nie przemawia; 
mógłby raczej posłużyć za argument zwalczający je. 
(Przyp, Red.) 
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— Krótko i węzłowato. «Goniec Łódzki» 
nazywa nasz projekt obłożenia się  dobrowol- 
nym podatkiem grających w karty (na rzecz do- 
broczynmości) «projektem niemoralnym»!.. Sko- 
ro «Goniec» dokaże tego, żeby grać w karty 
zaprzestano i zdoła pod tym względem umo- 
ralnić ludzkość—wówczas przyznamy mu ra- 
cyję i sami się nazwiemy ludźmi niemoralnymi. 
Tymczasem niech pozwoli szanowny «Goniec 
Łódzki» nazwać się «ideologiem». 
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Rada Piotr. Towarz, Dobr, dla Chrześcijan. 


W dalszym ciągu zamieszczonego w N: 37 
«Tygodnia» z roku bieżącego wyjaśnienia swe- 
go co do założenia przy Towarzystwie Dobro- 
czynności «biura pracy». Rada poczytuje s0- 
bie za obowiązek podać do publicznej wiado- 
mości, iż po wszechstronnem rozważeniu przy- 
gotowanego od roku projektu ustawy «biura 
pośrednictwa i t. d.», okazało się, iż projekt 
ton w życie wprowadzonymby być nie mógł, 
skutkiem czego Rada uchwaliła odroczyć przed- 
stawienie władzy do zatwierdzenia owego pro- 
jektu, zwłaszcza, że obecnie wypracowywa się, 
ogólny projekt reorganizacyi «Domu pracy», 
w zakres którego właśnie wejdzie i «pośredni- 
ctwo w pracy». Projekt ten będzie przedsia- 
wiony pod rozpoznanie Ogólnego Zebrania 
Członków Towarzystwa na najbliższem jego po- 
siedzeniu. 

Prezes Rady, 
Rzeczywisty Radca Stanu Srgednicki. 
Członek Rady-Sekretarz, 
Radca Kolegijalny Konarzewski, 
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Ś.. P. 
ADAM PLUG. 


Dnia 2 b. m. zmarł w Warszawie Antoni 
Pietkiewicz, redaktor «Kuryjera Warszawskie- 
go», zmany w literaturze jako Adam Pług, 
tak bowiem podpisywał liczne swoje powieści 
i utwory wierszowane. Z tych ostatnich naj- 
większą popularnością cieszyła się «Sroczka». 
Co się zaś tyczy powieści to do najlepszych 
i w swoim czasie rozchwytywanych należały: 
«Ofieyjalista», «Bakałarze» oraz 3-tomowa po- 
wieść «Duch i krew». 

Urodzony w r. 1823 we wsi Zamościu, miń- 
skiej gubernii, Pług połowę swojego życia spę- 
dził na Litwie i dopiero w r. 1875 sprowadził 
się do Warszawy, gdzie redagował najsam- 
przód «Kłosy», ostatnio zaś «Wielką Encyklo- 
pedyję Tlustrowaną» i «Kuryjer Warszawski», 
Prawość charakteru zmarłego, jakoteż wrażli- 
wość na cudzą niedolę i potrzeby własnego 
społeczeństwa, sprawiły że nad jego mogiłą 


żegnamy nietylko wybitnego w swojej epoce pi- 
sarza, ale i wybitnego człowieka, 


aaa s 00 
Kronika Piotrkowska. 


— W piątek 30 pażdziernika, w rocznicę 
cudownego ocalenia życia Jego Cesarskiej Mo- 
ści Najjaśniejszego Pana i Najjaśniejszych Je- 
go Matki, Brata i Sióstr, oraz we wtorek d. 3 
listopada, w rocznicę wstąpienia na tron Naj- 
jaśniejszego Pana, odprawione zostały dzięk- 
czynne modły w piotrkowskim soborze prawo- 
sławnym i w świątyniach innych wyznań. 
Miasto od rana ozdobiono flagami, a wieczorem 
zajaśniała iluminacyja. 

— Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
simnazyjum piotrkowskiego złożył w naszej 
redakcyi p. Moraczewski ściągniętą przezeń 
karę w ilości 50 rb. Pomimo tak znaczny w 
stosunku do tegorocznych funduszów zasiłek— 
rozporządzamy kwotą nader niewielką: że zaś 
nas czeka jeszcze półrocze drugie, z prawdzi- 
wą więc... zazdrością wyczytaliśmy w «Kury- 
jerze Sosnowieckim» wiadomość, o składaniu 
w redakcyi tego pisma strzałowego na nie- 
zamożnych uczniów będzińskiej szkoły haudlo- 
wej. Przypomniało to nam te czasy, kiedy szczę- 
śliwie zainicyjowany przez nas niewielki po- 
datek od wystrzelonych nabojów, zdawał się 
wchodzić w zwyczaj i zapewniać coroczny z te- 
go źródła dochód na wpisy. Niestety rok prze- 
szły i zaprzeszły zawiodły nas; może rok bie- 
żący okaże się pod tym względem szezodrobli- 
wszym. 

— Komisyja sanitarna po dokonaniu oglę- 
dzin miejscowych masarń postanowiła pięć 
z nich zamknąć. Taż komisyja obejrzawszy 
wszystkie studnie miejskie znalazła wodę nie- 
zdrową tylko w jednej z nich znajdującej się 
przy sądzie okręgowym. Studnia ta ma być 
zastąpiona nową. 

— „Zuch dziewczyna” sztuka w 3 aktach, 
wystawiona przez grono amatorów na dochód 
straży ogniowej ochotniczej, ogólnie się podo- 
bała. Swietnie wyreżyserowana, przedstawiała 
wyborny zespół, a pojedyńcze role znalazły do- 
skonałych wykonawców. W przedstawieniu przy- 
jęli udział: panna Dąbrowska i pani Zagrodzka, 
oraz pp. A. Borowski, R. Borowski, Cichocki, 
Lesser, Ryłko i Wawer. 

— Na licytacyi 2-cj i ostatecznej, sprze- 
damy został przez tutejszą dyrekcyję Szczegó- 
łową T. Kr. Z. za zaległość rat, w dniu 5 b. 
m., majątek ziemski Zamoście w pow. radom- 
skowskim. Nabywczynią takowego, za 39,800 
rb., została p. Zielińska. 

-- Wieczorek. D, 14 b. m. w lokalu miej- 
scowego Tow. Cyklistów odbędzie się «wełnia- 
ny» wieczorek tańcujący. 

— Na kolejce Sulejowskiej od d. 5 b. m. 
został wprowadzony zimowy rozkład pociągów, 
których kursować będzie dziennie nie 4, jak 
latem, lecz 3, Szczegóły nowego rozkładu znajdą 
czytelnicy w dziale ogłoszeń. 

—- Pożar. W majątku Kodrąb d. 21 paź- 
dziernika, przed samem rozpoczęciem kampanii, 
spaliła się doszczętnie gorzelnia, jedna z naj- 
większych, rolniczych, w kraju. Właściciel p. 
Feliks Nekanda Trepka wziął się energicznie 
do odbudowania takowej, tak że w pierwszych 
dniach stycznia r. p., gorzelnia będzie już czynną. 

— W Szczercowie dnia 28 z. m., o godzi- 
nie 12 w nocy wynikł ogień od którego spa- 
liło się 6 domów i 4 stodoły napełnione zbo- 
żem. Pierwsze płomienie pokazały się w szo- 
pie. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

— W sprawie podatku od koni ma się 
odbyć w miejscowym rządzie gubernijalnym 
narada ze współudziałem weterynarzy. 

— Placowe i straż ogniowa w Tuszynie. 
Bardzo ograniczone środki rozporządzalne ka- 
sy miejskiej tuszyńskiej wzrosną od przyszłego 
roku o pokaźną sumę 807 rubli, o tyle bo- 
wiem zwiększył się coroczny czynsz dzierżawny, 
opłacany przez prywatnego przedsiębiorcę, a 


właściwie całe ich grono, za prawo pobierania 
opłaty od przyjeżdżających z towarem w dnie 
jarmarków i targów do Tusżyna. 

Dochód z placowego, który wynosił dotąd za- 
ledwie 703 rb., podniósł się przeszło o drugie tyle 
dzięki udziałowi w licytacyi, odbytej 23 z. m. 
w urzędzie gminnym w Tuszynie, rady miej- 
scowej straży ogniowej ochotniczej. Był to śmia- 
ły i zdaje się całkiem nowy krok ze strony 
naszej straży, nie pozbawiony nawet pewnych 
cech ryzyka; zdawało się jednak, że skoo do- 
chód z placowego wystarcza 3 czy 4 rodzinom 
żydowskim na utrzymanie, to i straży ognio- 
wej. po opłaceniu wszelkich wydatków, licząc 
nawet wynagrodzenie dla szeregowców straży 
za pobieranie opłaty, zostanie pewien plus, któ- 
ry starczy na opędzenie bieżących potrzeb! Za- 
licytowana suma doszła jednak do takiej wy- 
sokości, że niepodobna było iść dalej; placowe 
po dawnemu pobierać będą żydzi. Co się tyczy 
straży to uzyskała ona zapewnienie, że kasa 
miejska udzieli jej parusetrablowej zapomogi, 
eo, po opędzeniu z udzielonej przez główny 
zarząd ubezpieczeń w Królestwie Polskiem 
500-rublowej zapomogi najpilniejszych potrzeb, 
da nam możność istnieć, a nawet arzeczywist- 
nić nasze projekty co do przebudowania szopy 
strażackiej i wzniesienia wieży do ćwiczeń. 
Kościół w Ozarnocinie został niedawno 
przyozdobiony piękną bramą z kutego żelaza 
i takiemi samemi furtami, przez co zyskał na 
pewnym wykończeniu. Dotychczas szeroko ot- 
warte miejsce na bramę szpeciło front kościo- 
ła i dawało dostęp wszelakiego rodzaju stwo- 
rzeniom, jak to, nieprzymierzając, ma jeszcze 
miejsce na cmentarzu grzebalnym w Tuszynie. 
Brama, o której mowa, zasługuje na: tem wię- 
kszą uwagę, że wyszła z rąk kowala piotr- 
kowskiego p. Piotra Krzemińskiego, który ją 
wykonał we własnym warsztacie za 260 rb. 

— Z kopalń Zagłębia Dąbrowskiego wy- 
słano we wrześniu r. b. 30216 wagonów wę- 
gla czyli o 4718 wagonów więcej niż w roku 
ubiegłym (25503) zaś od początku roku do 
d. 1 października wysłano 239601 wagonów 
co daje w porównaniu z tymże czasokresem 
roku ubiegłego nadwyżkę w ilości 18828 wa- 
gonów węgla. 

— Mieszkańcy Sosnowca skarżą się, jak 
donosi miejscowy «Kuryjer», na pewną niedo- 
godność na stacyjach kolejowych. Oto urzędni- 
cy zamiast dawać interesantowi do podpisu 
dokument z przeznaczoną do skasowania mar- 
ką 5-kopiejkową, żądają pozostawienia pewnej 
kwoty «na markę», przyczem kwota ta pozo- 
staje dowolną i niestałą. 

-— Uporządkowanie Sosnowca. Przedsię- 
biorstwo pod firmą «Grupa Leblanc» ofiaro- 
wało się przeprowadzić projektowane w Sos- 
nowcn mielijoracyje na ogólną sumę 3580000 
rb. i w tym celu zobowiązało się dostarczyć 
miejscowemu magistratowi odpowiedni koszto- 
rys, który w zarysie wygląda jak następuje: 
wodociągi 600000 r.; kanalizacyja— 1200000; 
oświetlenie elektryczne — 300000; rzeżnia — 
250000; dwa domy na szkoły początkowe — 
100000; gmach magistratu —150000; dom dla 
władz sądowych—40000; park ż ogrodzeniem 
—50000; bruki i cztery mosty —B00000; areszt 
—40000; trzy halle targowe—300000: wresz- 
cie szpital na 200—220 łóżek—250000 rb. 

— Inżynierowie górniczy, jak donosi 
«Praw. Wiest.», w sprawach porządku i dob- 
rej organizacyi w prywatnych zakładach prze- 
mysłowych podlegać mają władzy gubernatora. 

— Ministeryjam rolnictwa zamierza po- 
dobno zamknąć zakłady górnicze w Królestwie 
Polskiem, o ile nie znajdzie się na nie odpo- 
wiedni dzierżawca. 

— W Zawierciu, podług relacyi korespon- 
denta «Gazety Polskiej», wzmaga się zapotrze- 
bowanie na odlewy lano kute. 

— Galmanu w lipcu r. b. wydobyto w Kró- 
lestwie Polskiem, podług informacji «Przeglą- 
du Górniczo-Hutniczego», 404769 pudów, w 
tymże zaś miesiącu roku zeszłego 448704 pu- 
dów czyli o 43935 pudów więcej; od 1 stycz- 
nia zaś do 1 sierpnia nadwyżka wydobytego 


NM 45 


cynku w roku bieżącym w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym wyniosła 63860 pudów, kiedy 
bowiem przez pierwszych siedem miesięcy ro- 
ku zeszłego wydobyto pudów cynku 2631405, 
to w roku bieżącym ilość pudów wydobytego 
galmanu wynosi 2695265. 

— Projekt zjazdu przedstawicieli instytu- 
cyj dobroczynnych Królestwa Polskiego rzuca 
w «Gazecie Polskiej» dr. K. R., a ks. Kirch- 
ner popiera go w «Gohcu Porannym». Celem 
zjazdu byłoby ujednostajnienie i połączenie w 
jednolitą całość wszystkich usiłowań dobro- 
czynnych kraju. 

— Na posiedzeniu delegacyi odczytowej 
przy Tow. Hygienicznem w Łodzi uchwalono 
na wiosnę urządzić szereg odczytów z dziedzi- 
ny przyrody. Zimą, począwszy od 15 b. m., od- 
czyty z zakresu hygieny będą się odbywały co 
niedziela. Na listę prelegentów zapisali się: 
dr. Pieniążek, dr, Rundo, dr. S. Sterling, dr. 
Michalski, dr. Grosglik, dr. Rząd. Uchwalono 
zakupić utensylija pomocnicze do odczytów, na 
które cena wejścia oznaczona 5 kop. 

— Delegacyja mieszkaniowa, wysadzona 
z łona łódzkiego oddziału towarzystwa hygie- 
nicznego, postanowiła, aby wszyscy członkowie 
towarzystwa wzięli udział w obejrzeniu domów 
łódzkich i wynotowaniu tych z nich, w których 
są mieszkania suterynowe. 

— 0 budżecie m. Łodzi znajdujemy w «Kra- 
ju» następującą wzmiankę: «I łódzki budżet 
miejski został ogłoszony, Główne pozycyje do- 
chodów są następujące: podatki od nierucho- 
mości 418 tys. rb., przemysłowe 316 tys. rb., 
pośrednie 117 tys. rb. i dochody nadzwyczajne 
kapitału zapasowego 526 tys. rub. Rozchody 
zaś? Utrzymanie policyi i zarządu miejskiego 
pochłania: 368 tys. rb., długi 225 tys. rb., po- 
rządki miejskie 118 tys. rb. i ntrzymanie za- 
kładów naukowych i dobroczyn. 73 tys. rb. 
Budżet wynosi 1505 tys. rb. Jest on bardzo 
skromny, jak na miasto, mające kilkakroć sto 
tysięcy mieszkańców. Łódź jest trzy razy mniej- 
szą od Warszawy, a jej budżet miejski, przy 
zupełnie identycznych warunkach prawnych i 
administracyjnych, jest dziesięć razy mniejszy 
aniżeli warszawski». 

— Łódzkie Tow. Dobroczynności dla 
chrześcijan przyjęło pod swój protektorat orga- 
nizujące się w Łodzi Towarzystwo przeciwże- 
bracze. 

— Przytułkowi położniczemu w Łodzi 
magistrat tamtejszy postanowił w ciągu lat 
dziesięciu udzielać zapomogi po 300 rubli 
rocznie. 

— 0 pociąg, któryby wychodził z Łodzi o go- 
dzinie 81/: dopomina się «Rozwój» dla licz- 
nych interesantów, którzy obecnie, mając do 
załatwienia interes w Piotrkowie, zmuszeni są 
wyjeżdżać o 7-ej, wskutek czego przyjeżdżają 
do Piotrkowa przed otwarciem jakiejkolwiek 
instytucji. 

— Trzecie Towarzystwo Wzajemnego 
Kredytu powstaje w Łodzi z inicyjatywy pp. 
Jasińskiego, Jelnickiego, Sznerdera, Wagnera 
i Frautwejna. 

— Tow. kredytowe Łodzi przyznało ostat- 
niemi czasy, według informacyi «Gońca Łódz- 
kiego», pożyczek na nieruchomości miejskie 
w sumie 223 tysięcy rubli. 

— Rozporządzenie obostrzające istnieją- 
ce przepisy o zamykaniu do południa w świą- 
teczne dni handlów win i towarów kolonijal- 
nych, spotkało się, według doniesienia «Roz- 
woju» łódzkiego, z niezadowoleniem tamecznych 
właścicieli pomienionych zakładów... 

-— W łódzkiej szkole przemysłowej otwo- 
rzono równoległy oddział klasy wstępnej. 

Gmach szkolny ma być, według informa- 
cyi «Gońca Łódzkiego», oddany do użytku 
w nadchodzącym tygodniu. 

— Interesy w Łodzi poprawiają się jako- 
by znacznie; wszystkie bowiem niemal fabry- 
ki zwiększyły dzień pracy. 


— Ofiara. P. Graczykowski właściciel pra- 
cowni obuwia p. f. «Nadzieja» przesłał p. Krzy- 
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wiekiej, opiekunce ochrony M 1 trzy pary bu- 
cików dla dzieci. Mamy nadzieję, że śladem 
p. G. pójdą pozostali pp. rzemieślnicy i wła- 
ściciele tych sklepów w naszem mieście, któ- 
rych towar może się na cośkolwiek przydać 
dzieciom. 3 

— Żakiet jesienny złożono bezimiennie w 
naszej redakcyi dla niezamożnej uczenicy miej- 
scowego gimnazyjum. 
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Z DALSZYCH STRON, 


— Z życia prowincyi. Dziwne, bardzo 
dziwne fakty notują niekiedy kroniki życia głu- 
chej naszej prowincyi—pisze «Gazeta Polska». 
Niewiadomo doprawdy, czy śmiać się przy czy- 
taniu ich, czy też smucić. Posłuclajmy oto, 
co pisze taki p. Kab. korespondent Ech płac- 
kich z Lipna: 

«Wcale nie na czasie pobudowano u nas w 
ogrodzie miejskim drewnianą platformę, prze- 
zmaczoną dla tańca ludowego. Przecież to już 
jesień, nadeszła pora deszczów i słoty; więc 
całą tę platformę weżmie najzwyczajniesze li- 
cho w samem zaraniu jej przeznaczenia, czy 
tam zadania. A szkoda byłoby przedewszyst- 
kiem pieniędzy, Taniec ten ludowy i połączo- 
na z nim zabawa jest u nas nowością, a kie- 
ruje nim z wielką energiją miejscowy naczel- 
nik straży ziemskiej. Przygrywa zaś tance- 
rzom i tancerkom prkiestra amatorska. Nie 
wiem tylko, dlaczego do tegoż tańca dodano 
zielone stoliki. Naprzód jest to grubo nieeste- 
tycznie, gdy jedni tańczą, a drudzy w ich oczach 
grają w karty. Ba! jest to poprostu skan- 
daliczne na zabawach publicznych. Zresztą i 
same karty nie czują się swojsko w rękach 
partnerów, gdy z jednej strony rozlega się tu- 
panie a z drugiej znowu dźwięki oberka lub 
polki-mazurki. A zatem ci, którzy nie mają 
chęci tańczyć, niech lepiej idą spać, a w osta- 
teczności niech sobie stoją, czy tam siedzą, 
i przyglądają się, jak zwyczajni gapie. W karty 
zaś mogą grywać gdzieindziej i w innym oto- 
czeniu». 

— Z Lublina. (Kor. « Tygodnia»). W dniu 
22 z. m. most betonowy przy ulicy Lubartow- 
skiej, na rzece Czechówce, 0 którym nadmie- 
niałem w poprzedniej korespondencji, z powo- 
du usunięcia się jednego fundamentu, runął 
z wielkim trzaskiem do wody; wypadku z ludź- 
mi na szczęście nie było, gdyż robotnicy na 
kwadrans przed zawaleniem się, poszli do do- 
mu. Przedsiębiorcą budowy mostu jest inży- 
nier Br., właściciel znanej firmy warszawskiej. 
Tymczasowo będzie postawiony most drewniany, 
który ma służyć przez zimę, 

W mieście naszem dotkliwie odczuwa się 
brak kasy zaliczkowej dla rzemieślników, któ- 
rych wyzyskują spekulanci i lichwiarze nad- 
zwyczajnemi procentami. 

Z powodu corocznie zwiększającej się dro- 
żyzny brukowca granitowego w Królestwie 
Polskiem tłuczonego, na szaber na szosy rzą- 
dowe, ministeryjum postanowiło założyć pod 
Krasnymstawem tabrykę klinkieru, na wzór 
istniejącej w Zamościu. Miejscowość na której 
buduje się fabryka obfituje w odpowiednie prze- 
strzenie gliny. Roboty są już na ukończeniu. 
Założenie tej fabryki da zarobek niezamożnej 
ludności, zamieszkałej w okolicy Krasnegosta- 
wu i Izbicy. Erwu. 

— Przemysł fabryczny w Kaliszu ciągle 
się rozwija. Jak donosi «Gaz. Kaliska»—mają 
być wkrótce puszezone w Kaliszu w ruch dwie 
nowe fabryki haftów, w których maszyny po- 
raszane będą motorami. Odpowiednie budynki 
już są na ukończeniu. 

— Kielce zaprowadzają u siebie kanaliza- 
cyję i elektryczne oświetlenie.  Przeprowadze- 
nie wodociągów, skanalizowanie i zaprowadze- 
nie elektryczności powierzono przedsiębiorstwu 
p. (, «Grupa Leblanc» za ogólną sumę 585 
tysięcy rubli. 

— Dla mieszkańców nadwiślańskich pow. 
Stopnickiego została wyjednana jak donosi «Gaz. 
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Kielecka» bezprocentowa zapomoga z funduszów 
ogniowych na reperacyję watów ochronnych. 

— W Warszawie zorganizowała się spółka 
węglowa spożywcza, mająca za zadanie do- 
starczanie węgla uczestnikom możliwie tanio. 
Spółka składać się będzie z 30-iu osób, które 
spiszą stosowny akt rejentalny, a inni człon- 
kowie przystąpią do tej spółki przy pomocy 
deklaracyi. Zarząd, złożony z 5-ciu członków, 
traktować będzie z kopalniami o dostawę węgla. 
Koszty administracyjne pokrywane będą z 100/0 
wkładów. Spółka ma się z czasem po uzyska- 
niu pozwolenia przekształcić na towarzystwo 
akcyjne. Jeden członek może zamówić rocznie 
20—100 korcy. Zapisało się dotychczas 600 
osób; ilość zamówień węgla wynosi 30,000 
korcy. 

Przy rozpatrywaniu projektu zaprowadzenia. 
tramwajów elektrycznych powstał projekt za- 
stosowania. miast elektryczności, jako siły po- 
ruszającej powietrza zgęszczonego. W tym celu 
magistrat warszawski wysłał 2 inżynierów 
miejskieh dla przeprowadzenia odpowiednich 
studyjów do Paryża, gdzie omawiany rodzaj 
tramwajów już funkcyjonuje. 

W roku przyszłym mają być otworzone trzy- 
letnie kursa dla zecerów i maszynistów, obej- 
mujące swoim programem, prócz przedmiotów 
specyjalnych wiadomości, wchodzące w zakres 
3 klas gimnazyjalnych, jako też języki: łaciński, 
niemiecki i francuzkich. 

— Dziennik „Cor. della Serra” donosi, że 
w tych czasach w sferach miarodajnych w Rzy- 
mie miała być poruszona sprawa mianowania 
ks. arcybiskupa Popiela kardynałem. 

— Warszawskie Tow. Ogrodnicze, jak się dowiaduje- 
my z przesłanego nam listu, za przykładem lat po- 
przednich i w roku bieżącym zamierza urządzić 
w dniach 11, 12 i 13 Grudnia konferencyje z ga- 
kresu ogrodnictwa dla ogrodników wiejskich. Konfe- 
rencyje te mają na celu możności dania uzupełnienia 
wiadomości i praktyki ogrodniczej, zaznajomienia 
się ze specyjalnemi hodowlami lub właściwem po- 
stępowaniem w niepewnych dla wiejskiego ogrodnika 
okolicznościach, wreszcie otrzymania wszelkich wy- 
jaśnień, jakichby ci ogrodnicy co do ich zawodowej 
praktyki żądali. Nadto uczestnicy będą mogli zwiedzić 
znaczniejsze zakłądy ogrodnicze Warszawskie, pod 
kierunkiem ogrodnika objazdowego Towarzystwa. 
Konferencyje te bedą bezpłatne i prowadzone przez 
uproszonych specyjalistów w dniach wyżej oznaczo- 
nych, 2 razy dziennie, od 10 do 12 i od 3 da 5 
popołudniu. Pragnący skorzystać z tych konferencyj 
ogrodnicy wiejscy powinni zdąć sobie jasno sprawę 
czego i w jakim kierunku im brakuje i, uprzedzi- 
wszy listownie Zarząd Towarzystwa (pod adresem: 
Warszawa, Bagatela 3), wymienić wyraźnie w jakich 
przedmiotach pragną się poinformować. Zarząd Towa- 
rzystwa zwraca uwagę interesowanych wiejskich 
ogrodników na ie konferencyje i pragnie gorąco, 
aby mogli z nich korzyść dla siebie osiągnąć; sądzi 
również, ze właściciele ogrodów, w zrozumieniu 
własnego interesu, nie tylko nie będą tamować 
swoim ogrodnikom możności skorzystania z nabycia 
brakujących im wiadomości, lecz i zachęcać do tego 
będą, ułatwiając niejednemu przyjazd do Warszawy. 
Zawiadomienia o zamiarze uczestniczenia w konferen- 
cyjach zechcą interesowani zawczasu nadesłać do 
Towarzystwa, nie później niż na 4—5 dni przed 
terminem.» 
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Wiadomości ogólne. 


— Podwyźszenie pensji. Od października r. b. 
podniesiono czasowo pensyję nauczycieli w wyż- 
szych, średnich i niższych zakładach naukowych, 
na co ministeryjum oświaty w r. b. przezna- 
czyło 600,000 rb., a poczynając od Nowego Ro- 
ku wnosić będzie do budżetu dodatkowo 
2,400,000 rb. W szkołach miejskich, semina- 
ryjach nauczycielskich i instytutach pensyje 
podniesione będą mniej więcej o 20 proc. (z wy- 
jątkiem osób, pobierających emeryturę). W gi- 
mnazyjach i szkołach realnych: dyrektorowie, 
inspektorowie i nauczyciele, pobierający 1,500 
rb. za 12 godzin tygodniowo, nie otrzymają 
podwyżki; nauczyciele, pobierający 1,250 rb. 
za 12 lekcyi normalnych, oraz ci, którzy słu- 
żą nie więcej, niż lat 10, otrzymają podwyżki 
90 rb., służący od 10—15 lat dostaną podwyż- 
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ki 180 rb., od 15—25 lat--360 rb. Za lek- 
cyje dodatkowe wynagrodzenie podniesione zo- 
staje z 60 rb. do 70 rb., z 50 do 60, z 48 do 
55, Z 36 do 42 i z 30 do 85. W umiwersyte- 
tach i innych wyższych zakładach naukowych 
podwyżkę w stosunku 20 proc. otrzymują prò- 
fesorowie, o ile nie mają więcej, niż 1,000 rb. 
z z0oczesnego. 

—- Sprawy kolejowe.  Ministeryjum komanikacyi 
wydało jakoby polecenie, aby przy przerwie 
podróży w punktach, gdzie podróżny przesiada 
się na inną kolej, lub gdzie pasażerowie prze- 
siadają się do innego pociągu, -nie żądano 
meldowania, że pasażer zatrzymuje się lub je- 
dzie dalej. 

— Nowe prawodawstwo akoyjne. Opracowany przed 
kilku laty przez komisyję pod przewodnictwem 
członka rady ministra skarbu Cytowieza, pro- 
jekt nowego prawodawstwa akcyjnego —jak do- 
nosi korespondent petersburski Warsz. Dniew. 

-zostat gruntownie przerobiony i przed wnie- 
sieniem go do rady państwa będzie rozważa- 
ny przez specyjalną komisyję, utworzoną przy 
radzie państwa. Jak zapewniają, nowy projekt 
zabezpiecza interesy akcyjonaryjuszów przed 
samowolą zarządów towarzystw i wzmacnia 
kontrolę ze strony organów rządowych. Do 
rozważenia w połączonych departamentach ra- 
dy państwa projekt nowego ustawodawstwa 
akeyjnego złożony będzie na wiosnę. 

— Miary ciał sypkich z d. 14 stycznia roku 
przyszłego będą zastąpione, z polecenia władz, 
odpowiedniemi wagami. 

-— Ministeryjum wojny opracowywaje projekt, któ- 
ry dałby możność oficerom pobierania wyższe- 
go wykształcenia. 

-- Ministeryjum oświaty wydało rozporządzenie, 
zabraniające w przyszłości dopuszczania do eg- 
zaminów -kursowych na równi ze słuchaczami 
zwyczajnymi wolnych słuchaczów. 
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- „Tygodnik Ilustrowany” rozesłał prenumeratorom 
swoim część I felijetonów Henryka Sienkiewicza 
drukowanych w swoim czasie w ¿Gazecie Polskiej» 
p. t «Chwila obecna». ~ 

— «Slownik ortograficzny języka polskiego» moóżo- 
ny przez W. Kokowskiego, nauczyciela łódzkiej 
szkoły handlowej wyszedł nakładem Ludwika Fiszera 
w Łodzi, Autor zaznacza w przedmowie, że w 
słowniku swym uwzględnił w zupełności pisownię 
Jotową prof, Kryńskiego, jak również zalecaną przez 
niego ortogralię niektórych poszczególnych wyrazów; 
po zatem trzymał się w ogólności pisowni Krakow- 
skiej Akademii umiejętności. Cena «Słownika orto- 
graficznego», zawierającego w porządku alfabe- 
tycznym ułożonych 32 tysiące z górą wyrazów wy- 
nosi w oprawie rb. 1 kop, 50. 

— „Wiestnik Jewropy” zamieścił dobry bardzo arty- 
kul w omawianej przez rosyjskie dzienniki kwestyi 
rozszerzenia władzy gubernatora. 

— «0 koncesyję na jeden jeszcze dziennik war- 
szawski (p. t. «Dzień») siara się jakoby firma księ- 
garska Kucharski i Saner», O ile starania te zostały 
wywołane potrzebą wypowiedzenia się ludzi nio 
znajdujących dla siebie, miejsca w istniejących już 
dziennikach=zamiaw, 0 którym mowa, jest najzupeł- 
niej usprawiedliwiony, w przeciwnym jednak razie 
uważalibyśmy nowe pismo eo najmniej za zbyteczne. 

— «Przeglądu Górniczo-Hutniczego> wyszedł Xó 3-ci. 
Między innemi znajdujemy w nim: «Ceny przecięine 
węgla kamiennego w r. 19032» i eŚrodki w celu 
zapobieżenia prakowi węgla w Warszawie», 

— «Styl w sztuce» czyslej i stosowanej; objaśnie- 
nia i rysunki L. Libonis'a». Podjętego pod tym 
tytułem wydawnictwa ruchliwa firmą Jana Fiszera 
w Warszawie wypuściła doląd trzy zeszyty. Zawiera: 
ją one styl gotycki, styl cesarstwa (empire) è styl 


japoński. Każdy zeszyt opatrzony kilkunastoma 
tablicami odpowiednich rysunków poprzedza rys 


historyczny i charakierystyka danego stylu. Cena 
zeszytu 1 rb. 90 kop. 

— «Ksiażki dla, wszystkich: wyszły w dalszym 
ciągu (nakładem M. Arcta w Warszawie) następujące: 
«Najpospolitsze błędy językowe zdarzające się w 
mowie i piśmie polskiem»— opracował Antoni Kra- 
snowojski, cena kop, 25; ¿Jak badać umysł dziecka» 
(o zadamiach i metodach psychologii dziecka) — przez 
Aniele Szycównę (wydanie ll) cena kop. 20; 
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s Mięso czy pokarmy roślinne», wskazówki dyjete- 
tycznego odżywiania się— przez d-ra Drzewieckiego 
(wyd. Il), cena kop. 10; cO predkości światła» 
— przez d-ra A. Bernstejna, cena kop. 10; «Staro- 
żylna Grecyja i jej urządzenia» —przez Slefaniję 
Sempołowską; cena kop. 20. 

"— «Tygodnik Polski» rozesłał swoim  prenumera- 
torom, jako dodatek bezpłatny, pierwszy tom ebiblijo- 
ieki pedagogicznej»; zawiera on « Wskasgówki dla 
młodych mężatełe», opracowane, jak informuje okładka, 
«według najlepszych źródeł pedagogicznych» przez 
IV. di, 

— »0 zwęglaniu torfu» rzecz napisana przez inż.- 
techn. p. K. Łubieńskiego i drukowana w swoim 
czasie w «Przeglądzie Technicznym» wyszła w od- 
dzielnej odbitce. Skład główny znajduje się w księ- 
garni E. Wendego i 5-ki w Warszawie; cena kop. 60. 

— s<Wędrowiec rozesłt swoimi prenumeraitorom 
w formie dodatku II i III tom ilustrowanego wyda- 
wnietwa pism Słowackiego; znajdujemy w nich na- 
stępujące utwory wielkiego poety: Mindowe, Maryje 
Stuart, Lambra, Wacława, Masepę i Balladynę. 

— „Echa Płockie i Łomżyńskie* zamieściły w X 
86 b. dobry artykuł p. Profana, w kiórym autor 
wykazuje, jak dużo pracy znajdzie na prowincyi 
człowiek, pragnący uniknąć nudów i esfilistrzenia». 

„Przegląd Bankowy* ogłosi konkurs na arty- 
kul irości ekonomicznej. «Jedynym warunkiem kon- 
kursu jest poruszenie sprawy dotyczącej naszego 
przemysłu, handlu lub finansów». Termin 10 grudnia. 
Nagroda rubli 30. 

-- „Ateneum* za sierpioń wyszło i zawiera: «Na- 
rodziny tragedyi albo hellenizn i pesymizm» —p. 
Fr. Nitzsebego; «Kopernik, Wit Stwosz i Szópen: — 
p. F. Jabłczyńskiego; «Olśnienias —p. Si. Wodziń- 
skiego; «Pożar stepur—p. Z. Nalkowską; «Z księ- 
gi morza» —p. F. Arnszlajnową; «Upadek kłamstwa» 
—p. Oskara Wilde; «Preemiany» — p. Maryjana 
Zbrowskiego; «Czarny mnich» — p. A. Czechowa; 
«Pogrzeb»—p. B. Breszla; «Linie Hoferas—p. J. 
Zarycza; «Rachilde, portret lilerackis—p. J. Loren- 
towicza; Przegląd miesięczny i wreszcie cztery ty- 
sunki Józefa Pankiewicza. 

— „Gazeta Rolnicza“ rozesłała swoim prenumera- 
torom jako dodatek bezplatny, « Uhmielarstwo», pod- 
ręcznik do użytku właścicieli chmielników i chmie- 
larzy napisany przez Władysława Piasockiego, 

— „Poradnik dla mężatek i matek” napisany przez 
d-ra med. W. Popiela, zarządzającego miejskim za- 
kładem położniczym w Warszawie wyszedł nakładem 
warszawskiej spółki wydawniczej. Zwięzły ten po- 
radnik rozpoczynający się rozdziałem zatytułowanym 
eKobiefa-dzieckó», a zakończony rozdziałem sSta- 
rość» dostarczy niejednej wskazówki, mogącej zà- 
pobiedz wielu niepożądanym komplikacyjom. 

— „Brzask“, Puszcza Białowieska, Grecka szcze- 
lina, Dno nedgy— cztery nowele wybitnego bele- 
trysty polskiego doby obeenej Wacława Sieroszew- 
skiego wyszły obecnie w wydaniu drugiem nakła- 
dem autora. Skład główny wzmiankowanej książki 
znajduje się w administracyj «Prawdy»; cena wy- 
nosi 1 rb. 20 kop. 

= „Rolnik i Hodowca” rozeslal swoim prenumera- 
torom, jako dodatek bezpłalny za kw. III r. b. 
mk, 1—10 podręcznika dla początkujących gospo- 
darzy wiejskich p. 1. « Praktykant | Gospodarczy». 
Dziełko to napisano przez d-ra G. Bocluma przeło- 
żył p. Stanisław Rewieński. 

-- sQoby nie było», cileby nie było», <praca umy- 
słowa jukiegoby nie była rodzajn»—takie i tym po- 
dobne zwroty znajdujemy coraz częściej w pismach. 
a nawet książkach polskich — Należałoby więcej 
pamiętać o tem, że po polsku mówi i pisze Się: 
«cokolwiekby było», praca amysłowa jakiegokolwiek 
byłaby rodzaju» i t d.... 

— W Ne 303 «Wieku» znajdujemy w «Sprawie pa- 
lącej» (żydowskiej) glos p. Jerzego Ohrenstejna, 
publicysty znanego pod kryptonimem sObr.». 

— «Slowo» rozesłało swoim prenumeratorom przy 
N 253 zeszyt 43 (tom trzeci) «Historyi literatury 
polskiej» St. Tarnowskiego. l 

— crm 
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— Z widłami na bateryję artyleryi. Wesołej 
klęski doznała niedawno artyleryja angielska we 
własnym swym kraju, niedaleko Salisbury. Podczas 
większego ćwiczenia koło Ablington jedna bateryja 
wjechała w pole i stanęła wśród zboża. Nieszczęście 
chciało, że w tej chwili właśmie przechodził drogą 
ohok pola jego właściciel i, widząc, jak się niszczy 
jego zboże, wpadł w gniew i w mocno nieparlamen- 
tarnych wyrazach kazał natychmiast wójsku ustąpić 
ze swego pola. Komendant bateryi oniemiał prawie 
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z oburzenia, polecił też swoim żołnierzom pochwycić 
grubiańskiego dzierzawcę; ten jadnak, wpadłszy we 
wściekłość, porwał za widły od gnoju i tak obrónną za- 
jął pozycyję, że żołnierze zbliżyć się doń obawiali 
i na ehwilkę przystanęli. W tej chwili dzierzawca 
przeszedł z obrony do ataka i rzucił się z widłami 
na artylerzystów, którzy szybko cofać się zaczęli. 
Powodzeniem, swojego oręża do śmielszych jeszcze 
zapalony czynów, rzucił się z wyciągnięiemi do ataku 
widłami na samego komendanta bateryi, który, wi- 
dząc, że napastnik nie zartuje i naprawdę weń go- 
dzi, zawrócił koniem i uciekl również. Zwycięzca, 
zostawszy panem placu, armalę za armatą usunął ze 
swojego zboża, i pozostał na swem polu sam ze swo- 
jemi widłami, zziajany a zwycięzki. Jeśliby kto myślał, 
że żawiwy ohrońca swoich zasiewów ścigany był 
następnie sądownie za obrazę kapitana w służbie 
lub królewskiej bateryi, omyliłby się bardzo. O ca- 
łem zajściu doniósł wprawdzie kapilan w drodze prze- 
pisanej swej przełożonej władzy, — minister wojny za- 
niechał jednak wszelkich kroków przeciw dzierżawcy. 
Energicznemu farmerowi wyasygnowano nawet odszko- 
dowanie za straiowane zboże i przeproszono go za 
sprawioną mu nieprzyjemność. Szło też o to, aby ko- 
mendant pobitej baieryi nie stawał przed sądem wo- 
jennym, za sromotną ucieczkę wobec nieprzyjaciela. 


— Marsz żałobny Chopina. Jedno z prowincy- 
jonalnych pism francuskich opowiedziało niedawno 
nieprawdopodobną historyję 0 okolicznościach, w któ- 
rych "Chopin stworzył sławny swój marsz żało- 
bny. Z tego powodu znakomity pejzażysta Ziem 
(polak sfrancuziały), osobisty niegdyś przyjaciel Cho- 
pina daje w dzienniku «Le Malin» takie sprostowa- 
nie: «Było lo przed piećdziesięciw pięciu czy sześcin 
Jaty. Miałem u siebie na obiedzie kilku szczerze 
rozbawionych przyjaciół, pomiędzy którymi byli: Che- 
vandier de Valdróme, Ludre, muzyk de Polignac, 
malarz Ricard i Chopin. W pracowni mej miałem 
szkielet ludzki, na którym drapowałem niekiedy tka- 
niny. Miałem też stary, bardzo nieszczególny for- 
tepijan, z którego zdjąłem wierzch i boki i namalo- 
wałem na nich krajobrazy. Fortepijan był więc także 
rodzajem szkieletu, pokrytego starą makata. W przy- 
stępie dobrego humor, zdjąłem makalę z fortepia- 
nu, okryłem nią szkielet ludzki, niby całanem i po- 
kazałem go przyjaciołom zebranym w innym zakątku 
pracowni. Polignac wyrwał mi szkieler z rąk, pod- 
szedł do fortepijanu, posadził szkielet obok siebie, 
nakrył się jedną z nim makatą i — począł grać. Cho- 
pin, gdy zobaczył ten szkielet ludzki przy szkiele- 
cie fortepijanowym, krzyknął z przerażenia. zasiadł 
do fórtepijanu i — zaczął improwizować. Tak pow- 
stał jego cudowny marsz żałobny. Głębokie wzru- 
szenie opanowało mas wszyskich.  Ustały śmie- 
chy, ustały rozmowy, powitaliśmy przepyszuą impro- 
wizacyję gorąceni oklaskami. Wszystko inne, co 
o powstaniu tego dziela opowiadają, jest kłamstwem». 


— Piękne za nadobne, Hakatyści niemieccy, 
którzy odwieczne nazwy nięmezą w sposób barba- 
rzyński, oburzają się, gdy po za granicami rzeszy 
niemeckiej kolonija lub miasto, noszące nazwę nie- 
miecką, otrzyma nazwę krajową, I tak pewien 
księgarz w Bruaświku z oburzeniem podnosi w pra- 
sie niemieckiej, że listy, adresowane do Klaasenbur- 
ga (Koloszwaru) w Siedmiogrodzie, otrzymuje z po- 
wroleim, z uwagą, że Klausenburg nie istnieje. Księ= 
zarz ów posta} do kaucelaryi uniwersytetu w Kolo- 
szwarze katalog książek, otrzymał go jednakże z po- 
wrotem z uwagą następującą: «Fisza! (Z powro- 
iem) 2 weriste pas de Klausenbwrg!  Adresser's 
v. p. Kolożsvur, Hongrie. Professeur Dr. Etien- 
ne d' Apathy, recteur de Vuniwersitć Kolożsrar». 


- Premiją pism paryzkich. Dzienniki paryz- 
kie dają rocznym swoim prenumeralorom różne pre- 
mija, jak to: lornetki, aparaty fotograliczne, a Pe- 
tite Republique daje bilety na wyjazd do morza i 
t p. W tych dniach radykalny dziennik En avant! 
wystąpił do rocznych czytelników z oświadczeniem, 
że da im, tytulem prepijmn, broń palną, eżeby byli 
gotowi na dzień przewrotu», Policyja jednak za- 
protestowała przeciw logo rodzaju prezentom, wobec 
czego Hm avant! roześle prawdopodobnie premija... 
czekoladowe! Lubimy naśladować cudzoziemców, 
może więc i który z dzienników warszawskich . w po- 
goni za zagranicą premija w postaci takiej jak dzien- 
niki paryzkie, będzie rozdawał Zbliża się koniec 
roku—czekajmy, 

Tane Á o a a 
Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej, 
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W dniu 22 grudnia (4 stycznia) w sądzie zjazdowym 
w m. Piotrkowie na sprzedaż: 1) czterech placów, po- 
łożonych w Nowem Mieście w pow. rawskim z zabudowa- 
niami: 1) pod M 74 (hipot. 8) od sumy 1000 rb. 2) 
pod X 206, od sumy 1700 rb. 3) pod M 205, od sumy 
250 rb. i 4) za obrębem miasta, od sumy 50 rb. 


M 45 
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— JI) nieruchomości położonej w m. Noworadomsku 
przy ul. Krakowskiej pod N: police. 146, a ubezp. 168, 
od sumy 1200 rb. i niżej. 

-= 11 (24) listopada w urzędzie gubern. piotrkow- 
skim na dostawę w ciągu 1904 r. żywności dla are- 
sztantów więzienia łódzkiego, od 12.45 kop. za jedną 
porcyję, in minus. 

— 22 grudnia (4 stycznia) w sądzie zjazdowym w m. 
Łodzi, na sprzedaż nieruchomości, położonych w temże 


7500 rb. 2) na rogu Kruczej i Nowo-Zarzewskiej pod 
N 1061-G., od sumy 500 rb. 3) przy ul. Suchej pod 
N 1272-e, od sumy 3000 rb. 4) przy projektowanem 
przedłużeniu ul. w. Benedykta pod AM: 1501-55 i 
1501-5T, od sumy 4000 rb. 

— 8 (16) stycznia w sądzie zjazdówym w m, Łodzi 
na sprzedaż nieruchomości, położonych w m. Pabija- 
nicach: 1) przy ul. Ogrodowej pod NM 598, od sumy 
2800 rb. 2) przy ul. Ogrodowej pod X 330-A, od sumy 


— 10 (23) listopada w magistracie m. Będzina na 
dzierżawę w ciągu 1904 r. 16 miejse dla handlu, po- 
łożonych na placu Aleksandryjskim. 

— 12 (25) listopada w m. Będzinie w domu Andrzeja 
Maślaczyńskiego, na sprzedaż mebli, od sumy 152 rb. 
45 kop. 

— 11 (24) listopada w magistracie m. Łodzi na re- 
stauracyję zabudowań szpitala chorych na ospę, pod 


5000 rb, 


mieście: 1) przy ul. Zakątnej pod M 796-ii, od sumy 


NM 388-0 przy ul. Łąkowej, od sumy 908 rb. 88 kop. 
| in minus. 
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Žadaó wszędzie. 


Jeneralny reprezenfanf fr. Karpiński Glekforalna Nr. 85. Telefonu Nr. 600, 
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Premjim artystyczne 
kolorowa reprodukcya obrazu 


y l 0 l polskiego artysty. 
od Nawego Ro- 
ku 10()ł rozpoczy- 
na druk nowych 
powieści: 


SYN MARNOTRAWNY W CIĄGU ROKU 1904 każdy prenu- 


sowicść = 
istoryczna 


merator Tyg. illustrowanego otrzyma: 
| powieść współczesna SD ob numery pisma, zawierającego 
Józefa Weyssenhoffa. 1200 rysunkami, kopjami obrazów, illu- 
stracyami chwili bieżącej, z okładką ogło- 
' [ tk ` 
A. Krechowieckiego. || Nadto premium Wyjątkowe 
TOMY (CO MIESIĄC 2 TOMY) 

. z «e id . | | 
powieści i dzieł popular. 
rających „POTOP“ i „PAN WOŁODYJOWSKI” 
oraz ı2 tomów dziełróżnych autorów zdziedziny literatury, 


około 1000 kolumn tekstu z 

MA RO K szeniową, 
w tem 72 tomów dzieł HF. Sienkiewicza zawie- 
historyi, nauk społecznych, badań przyrodniczych i t. p. 


W Szyczniu: s, Wielkie legendy tudzkości*; w Lutym: „„Mał- 
żeństwo u różnych narodów”; w Marcu: „Życie artys- 
tyczne ludzkości” (z illustracyami). 

W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłómaczona. 
Prenumerata Tygodnika Ilustrowanego z 24 tomami książek i innemi pre- 
mjami, kwartalnie: w Warszawie rb. 2, pocztą rb. 3, półrocznie: w War- 
szawie rb. 4, pocztą rb. 6, rocznie: rb. 8, pocztą rb. 12. Oprawa 24 tom. 
powieści i dzieł popularnych rb. 4, do spłaty rocznie, półrocz. lub kwartal. 


Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie. Adres Administracyi Tygo- 
dnika Ilustrowanego: Krak-Przedmieście 171 Warszawie 


DUŻY, PIĘKNY PORTRET 


obrońcy Jasnej-Góry od Szwedów księdza Aug. Kordeckiego bezpłatnie otrzymują 
prenumeratorowie «+ Dzwonka Częstochowskiego». 

W roku bieżącym w «Dzwonku Częstochowskima między innemi dru- 
kują się równocześnie: «Ilustrowane dzieje klasztoru Jasnogórskiego», «Żywot 
ks. Kordeckiego» i «Historyja Kościoła S-go Rzymsko-Katolickiego w obrazach 
i życiorysach» z ilustracyjami. 

Prenumerata « Dzwonka Częstochowskiego» wynosi na kwartał z prze- 
syłką pocztową 1 rubla. Bez przesyłki pocztowej 75 kop: w Warszawie w Skła- 
dzie na ul. Żórawiej X 18 i w Łodzi u W-go Welmana róg ul. Przejazd i Przę- 
dzalnianej M 2. 

Tom okażowy na żądanie wysyła się bezpłatnie. c 
ADRES: Redakcyja <Dzwonka Częstochowskiego», Częstochowa, pod Jasną-Górą. 


Doga żelazna Wargzawsko-Wiedeńska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Sosnowiec w dniu 
22 stycznia (4 lutego) 1904 r. o godzinie 11 rano odbędzie 
się sprzedaż przez publiczną licytację następujących towarów, 
które nie zostały odebrane przez odbiorców: z frachtu za M 
619 Rosław Sosnowiec od Baskowicza 410 pudów starego 
żelaza i surowca i z frachtu za Mœ 2891 Witebsk-Sosno- 
wiec od Zarządu Wodociągów w Dwińsku 56 beczek por- 
tland-cementu wagi 610 pudów. (3—3) 


| Dla kaszlących i osłabionych Ekstrakt i Karmelki | 


uma LELIWA” 


w Warszawie 
nica Zielna 21 


w składach aptecznych i aptekach. 
(WBO 5473) (10—7) 


Nagrodzony medalem złotym na Wystawie Paryskiej i wielkim 


na Hygienicznej w Łodzi za doskonałość wyrobów. 


Puder VENUS“ przewyższający wszystkie inne gatunki pudrów 
kJ » i dla tego poleca się paniom, dbającym o cerę 
AGATOL“ 

tk) 


srebrnym 


świeżą i zdrową, kop. 15, 30, 50 i 1 rb. 
najlepiej czyści zęby, i zabezpiecza sje od próchnienia 
i bólu, 20 i 30 kop. 


kk 
„ARAGO znany ze skuteczności swej na wyniszczenie odcisków, 


poleca Laboratoryjum St. GÓRSKIEGO, Warszawa Leszno Ne 4. 


Ządać w składach aptecznych, aptekach i perfumeryjach. (26-12) 


„Konserwator włOSÓW s o; 130 i 75 kop. 


Sanatogen 


Środek wzmacniający nerwy i zasilający organizm 
u dorosłych i dzieci. 


Prawdziwy tylko Bauera i Ski w opakowaniu rosyjskiem, 
Wystrzegać się bezwartościowych naśladownietw. 


Broszury na żądanie bezpłatnie. 
5. Karczewski, Warszawa, Nowo-Senatorska 4. 


UNIWERSALNY MAGAZYN 


ADAMA LUFTA średni kształceni (gh 34 

; ; ; ze średniem wykształceniem, znajomością 

w Piotrkowie, w Hotelu Litewskim języka rosyjskiego, franeuzkiego i muzyki, 

posiada na składzie w wielkim wyborze:jna wieś, do dwojga dzieci; wynagrodze- 

welocypedy i przybory do tychże: brońjnie rub. 200. Ńwięcieki w Smotryszewie, 
myśliwską, proch i wszelkie przybory; ka-|p. Noworadomsk. (2—2) 


pod firmą 


i i ją 1 
„Warszawskie Biuro Ogłoszeń 
= - Otwarte w Warszawie przy ‘ulicy Wierz- 
Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz|powej X 8, wprost Niecałej. — Telefonu 

86 powieści p. t. N 416, -- Kantor otwarty od 9-ej raną 


«CZARNA GODZINA». do 10 wieczór 


sy ogniotrwałe, pancerne z jednej gięte ja. 
płyty; maszyny do szycia, numeratory. JPPPPPOOPOOGOOOOYOYSPPOYR 
dzwonki elektryczne, konduktory; lodow- 2 
nie pokojowe, samowary: wyżymaczki; na-|$5 3 place ® 
czynia kuchenne; umywalnie; meble żelaz-|%% $ 
ne; wózki dziecinne; wagi Sperlinga, sy-|3 w pierwszorzędnym punkcie miasta < 
stemu Bórangć'a; wanny z piecykami, zwy-|$ do sprzedania razem lub %& 
kłe i dziecinne; materace druciane do łó-|8B oddzielnie.—Wiadomość w Redak- % 
żek; siedzenia do bryczek; drut kolezasty:|$ cyl. (3—3) 5 
zamki, kłodki i t. d. 958888006688885888888868 
Przy magazynie istnieją warsztaty nie -fm 
chaniczne. Zatwierdzone przez JW. Ministra 
Ceny nmiarkowmwaunue. Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane 
Upraszam o odwiedzanie magazynu na- 
wet wówczas, gdy ktoś nie ma zamiaru 
robienia sprawunków. 
(26—2—19) ADAM LUFT. 
< 
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Uzupełnienie ZW ykłego codziennego pożywienia małemi dawkami 
Hemategenu D-ra Hommela 


wywołuje u dzieci każdego wieku i u dorosłych 


szybką poprawę apetytu, ogólne zwiększenie się sil i wzmocnienie systemu nerwowego. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i składach materjałów aptecznych. 
Skład glówny na Rossję Apteka na Wielkiej Ochcie, Oddział Hematogenu, Petersburg, 


| Wystrzegać się naśladownictwa! 


WARSZAWSKA PRACOWNIA 
RĘKAWICZEK 


C. Grabowskiego 


W PIOTRKOWIE 
ulica „Petęrsbnrska” (dawniej Kaliska) Xe 12 
Vis-ń-vis Cerkwi. 
Poleca w wielkim wyborze: 


rękawiczki e ® krawaty, 


damskie bieliznę, 


i męzkie spinki 


pranie tychże, 


Ceny umiarkowane. (26-11) 


Młody człowiek 


z wykształceniem 4 klas realnych, 
zamiłowany do początkowej nauki 
dzieci, poszukuje posady nauczycie- 
la, pisarza, lub jakiejkolwiek innej. 
Wymagania skromne. Wiadomość 

iedakcyi «Tygodnia». (3—2) 


Istnicjąca w Piotrkowie od lat kilku 
PRACOWNIA 
MĘZKIEGO, DAMSKIEGO i DZIEGINNEGO OBUWIA 
pod firmą: 
„NADZIEJA” 
przy ulicy „Petersburskiej? (dawnie 
Kaliskiej) w domu Miillera 


= 


poleca znaczny wybór takowego. Wszelkie 
obstalunki wykonywa według najnowszych 
fasonów na oznaczony termin i po cenach 
nader umiarkowanych. 

(52—2-— 82) Bronisław Graczykowski. 


Księgarnia J. FISZERA Nowy- -Świat 9, 
w Warszawie zaleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej i najłat- 
wiejszej nauki Języków Obcych, bez nau- 
czyciela z objaśnie niem wymo- 
wy i z kluczem, pod tyt.: 
Polsko-Niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po kop. 5, 12, 
24 i 40; — kurs I-y kap. 80, 
—kurs H-gi rb. 1.60, 


24, 40 i 2.20, 
Polsko-Francuzki kurs l-y kop. 
1.20—kurs Il-gi kop. 3.20. 
Gramatyka Polsko - Francuzka 
kop. 1.20. 
Polsko-Angielski kurs I-y k. 75 
—kurs Il-gi k, 1.20. 
Polsko - Ruski, Elementarz po 
kop. 5, 12, 24 i 403—kurs l-y 
k. 1.403 — kurs Il-gi k. vj 


(30— 


AJEŃGI 


potrzebni dla Towarzyst. Ubez- 
pieczeń na życie. Warunki ko- 
rzystne. Oferty: Warszawa, Biu- 


Saour p e 


ro Ungra Jerozolimska Me 78 
dla T. E. (1—1) 


Ządać wyraźnie 


Rusko-Niemiecki po kop. 5, 12.]|E 


„Hematogenu D-ra Hommela*, Zaszczytne swiądectwa od tysięcy 
lekarzy krajowych !: zagranicznych. 


SG 6 NY 0 16 = 
LABORATORJUM 
Chemiczno-Farmaceutyczne | 


PRZY APTECE 


fr RARPIŃSR/EGO 


c 

w Warszawie, ul. Elektoralna Ne 35. G 

S Poleca następujace wina lecznicze: 4 

P Wino Ghinowe czyste . . Cała fl. 1.20 pół FI. 0.75 kop. K 
e Wino Ghinowe z żelazem . a. s „1.20 „ „ 0.75 „ 

Wino Ghinowo<Kakaówe . . 2 . a „1.20 „ „0.75 „ d 

C- Wino Cascara Sagtada . . « . m „2:60, „1.00 A 
YU MIEJEETA PE EET Jr I e e 
Wino Gondiwaago . - . « 2 « n „2.00 „ p 1.00 , 
MAKOR = TAA 4 „ZW „IŁÓDA 
Wino Pepsynówe . . . .  . „ „2.00 „ „ 1.00 , 
Wino Rabarbarowe czyste . . . „ „2.00 „ „ 1.00 , 

| Wino Rabarbarowe z Korą Chiny J 

\ e 155609 + RÓŻY RE i 


"SIENY" R gd 
Droga Żelazna Warszawska: Tinlaiska 


podaje do wiadomości ogólnej, że na stacyi Sosnowiec w dniu 
12/25 lutego 1904 r. o godzinie 11 rano odbędzie się sprzedaż 


aja 


przez publiczną licytację następujących towarów, które nie 
zostały odebrane przez odbiorców: 455 pud. sosnowych 


podkładów od Duchina dla kopalni «Saturn» za frachtem 
Berezyna Sosnowiec M 3399 oraz niewykupione przez firmę 
H. Reicher i Komp. 112 i 165 pudów desek odładowa- 
nych, jako nadwaga, z transportów Piotrków-Sosnowiec M 5153 
z dnia 23 czerwca r. b, i Rokiciny-Sosnowiec M 85 z dnia 
16 lipca b. r. 


ROZKŁAD 
tymczasowego ruchu osobowo-towarowych pociągów 


od dnia 5 Listopada 1903 roku 
na Drodze Żelaznej Wązkotorowej Piotrków-Sulejów. 


JE ji NAZWA STACYI eten 1h] nobo. 
g.im.] g.|m.] g.|m. | 

| | 
6l45f11|—| 3/45 z deh, St. Piotrków  przych, || 9/12 ila 5/57 
652 ujzj ssa] | szosa Milejowska | | sloz] ajtz) 5/52 
6i58]11/13] 3/58 Starostwo 91021 112] 5/47 
7105 11/20] 4/05 rozjazd Bugaj 8154] 1) 4] 5/39 
717011132] 4/17 M Uszczyn 8/42]12/52] 5/27 
781 11/46] 4/31 y Przygłów 8/29/1289] 5/14 
dk 11/57) 4/42 J przych. St. Sulejów odch. 815]12/25] 5 


FARBIARNIA PAROWA 
Pralnia GNEMICZNA 


oraz 


Laklad DezyniekcJjny 
Ch. GEBER 


w GROCHOWIE. 


Zakład pierze, farbuje wszelką gar- 
dorobę damską i męzką, firanki, 
dywany. koronki, materyje, oraz 
aksamity. 
MAGAZYNY: w Łodzi: Zielona X5; 
w Częstochowie pod firmą «Ale- 
ksandra» Aleja IT, M 34. (10—8) 


Skład broni, naczyń kuchennych 
i domowych 

I x r LJ 

Jana Strońskiego 
w Piotrkowie 
obok Hotelu Wileńskiego 

Posiada na składzie branie francnzkie 
sldeal» bezkurkowe, szwedzkie, Francota, 
Lepage'a, Pipera, Sauera z lutami ze spe- 
cyjalnej stali, rewolwery różnych syste- 
mów i wsżelkie przybory myśliwskie; łóż- 
ka żelazne zwyczajne i mebłowe, wiedęń- 
skie i angielskie, kołyski, wózki, wanny, 
umywalnie, pralnie mechaniczne, wyży- 
maczki oryginalne amorykańskie, samo- 
wary, wyroby nażownieze, kuchnie nafto- 
we i spirytusowe różnych systemów: bron- 
zy, platery, latarnie, lampy w dużym wy- 
borze, naczynia emalijowane najlepszej 
marki, aparaty gimnastyczne, vwienńce 
metalowe. 

Wykonywa wszelkie reparacye w zakres 
mechaniki wchodzące, jako to: broni, ro- 
werów i t. p. Gwarancya specyalnej do- 
kładności. (20—13) 

Ceny niższe od Warszawskich. 


Ogród 


d s . 

o wynajęcia. 
Wiadomość w kancelaryi zarządu 
Towarzystwa Pomocy dla ubogich 
wyznania mojżeszowego przy ulicy 
«Moskiewskiej» (Bykowskiej) w do- 
mu W-go Kaspari od godz. 10 do 
l-ej i od 3—7 wieczorem. (2—1) 


DLA PAŃ I DLA PANÓW! 


ochronna marka Ne 3717. 
+ BOROX YL 
Nieszkodliwy płyn do utrzymania twarzy 


w ciągłej odporności przeciw wszelkim 
atmosferycznym i innym zewnętrznym szko- 
dliwym wpływom. Przyjemnie chłodzi i 
odświeża twarz, nadając cerze delikatną 


„| matową białość, Dostać można we wszyst- 


kich znaczniejszych składach apteez. i per- 
fumeryjach. Główny skład w Warszawie 
w APTECE F. ZAMENHOFA, 

Plac Zelaznej Bramy Ne 8. 
Wysyłka za zaliczeniem minimum 3 fla- 
kony za 2 ruble franco. Zwracać uwa- 
ge na markę i czerwony podpis! 

Cena flakonu GO k. 
W Piotrkowie stale do nabycia w apte- 


- | ce W-go Szumachera. dawniej Wichrów- 


skiego. (20—5) 


Właściciel i Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Joanoxeno Tenzypow. 


W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 


kzofeu wazsmo 97 *950M1jzeip tlom eu ISEAMN PeJELMZ 
eqozi oru əz *eperzparmodpo nm muaipry *Aunaqs orum 
ep (feusejoq rtuyjop oz 'pezseidozad oruqoayotiską 
drw rezood r o} ł5oz.ysods zajstuqoy ‘usos 90.108 
iu [oq r nzoo z zę ru Aróustośm 0] EMOJS 
4901202 alu 
DDIM qn; DOQIM Ou pg med fbuydrd Nouozfew 
Aumouezs ApS ‘ozer M Aunqodz 09 ‘oz 6 ouurmod 
PST WEN  *olzpr 02 0 lu oyepəzs  "BIputsyov 
uozdaiu XjdDZ01 Kqpaq slps Jezóyy  "nysTAoue]s 
wampe Bu el oqrwejsod 1 0Ńjsomy AqopouSAzuqs 
-20.1 NZe1 po OJ, *pogQim zæ rojoq ued buyord 
youozpem Åusouezs AqipS 'lerMygozozsieu 'fordoqfeu 
Kqopkq *etufe.mqeN *Azoozd1 op rn Åu — 
pmu rezood ‘poyodsn ws Apr) 
"Mqunreood 9uZ0I[ ZAĄSIWĄOJ perns wl vu *uyd. 
ww eu ôs qAzouoys *ejqdmz yel ‘suog yayov 
jDSOIPZĘZ Z 
KqepIrQzz euuejod vzioz jKo0u  Hoeruaro qoAuzoOJU 
m ðs Aqefemoqos npałsu əz eyuoziqnf jnouormnu 
wåuzoyş wÁ} Azad —qerom— 'A]segz Kqozogq — 
"ooeIqoy bsouydrd vpz OSAIEJS PRZPĘM 
-01da TAMYDRZ M òis JEMEBPZ Journa (Qu uan, 
*'©uo0u1" urerezsonuz I eusi yel drs mepuorun 
-8z 07 ‘ye, W}Åzə e *wozbsy lozieasgo m yel Kzsnp 
four m uo plz 'ezaysiwgor wəzed wÅ} T epom 
-8z əmu osəqoy VIs Ppsowolfeuz ra vwuoysoq 
"upemotfez ymy lo} m bmm orumojS ‘o8 weysåz 
-po wəqosods uÅ} poyə əz ‘gw y — wozea unu z 
aśq eldq '8z14m ðs oFəonpsåzsm ‘Inza OYJSÄZSM 


a e 


= o84 — 


gdym siedziała samotna w moim pokoiku w domu 
stryja, gdy otoczyła mię senna cisza tego domu, 
wszystkie dawne, a niestety tak krótkie wspomnie- 
nia, wszystka moja miłość odżyła z podwójną mocą. 
Siedząc przy oknie, patrzyłam na ulicę pełną błota, 
na niebo chmurne i smutne, z którego padał nie- 
ustanny deszcz drobny, na ludzi, przemykających się 
spiesznie—i ogarniała mię niewypowiedziana melan- 
cholia. Staś przed oczyma mi stawał, ze swą śliczną, 
rozumną, powleczoną łagodną tęsknotą twarzą, i 
płakałam, płakałam ciągle. 


Na szczęście, ciocia Anusia zajrzała do mnie, 
skrzyczała mię okropie, zabrała do- siebie i nie 
puszczała już ani na chwilę. 

-— Czego płakać? — wołała—czy ci to co po- 
może? Oj, ci mężczyźni! dałabym ja temu twojemu 
Stasiowi! Ot, lepiej zajmij się czem, bo ci muszę po- 
wiedzieć, Belciu, że te wszystkie smutki i płacze, 
to po większej części z próżniactwa pochodzą. Gdy- 
byś potrzebowała pracować, tobyś jakiejś tam mod- 
nej melancholii się nie oddawała. Dawniej nie było 
żadnej melancholii, i było bardzo dobrze. Jak sobie 
dziewczyna albo młoda kobieta do głowy przybierała, 
to na to było lekarstwo zaraz. Mało to po lasach 
brzeziny? 

Te uwagi rozśmieszyły mię szczerze i miały ten 
skutek, że pozwoliły mi zapomnieć o mym strasznym, 
niewyczerpanym smutku. Ciocia wzięła mię do 
kuchni i kazała mi robić małdrzyki; musiałam więc 
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swe ramiona, proboszcz. Cóż się okazało? Że jest to 
były kapelan naszego pułku, ksiądz Sosnowski. Za- 
chował on żywo w pamięci dawne wspomnienia, 
które i w jego umyśle pozostały z całym poetycznym 
ich urokiem... Wybaczy, piękna pani Belcia, ale 
rozrzewniam się, łzy mi idą do mych starych oczu.. 

Był tak piękny, tak dobry w tej chwili, że 
i ja miałam łzy w oczach i omal nie rzuciłam się 
mu w ramiona. 

— Wróćmy więc do dnia dzisiejszego, — mówił 
dalej rotmistrz — do małych wypadków i małych 
ludzi. W księdzu Sosnowskim znalazłem serdecznego. 
wybornego kolegę, który nie wiedział, gdzie mię po- 
sadzić i jak ugościć. Chciał dawać wina, zwołał 
całą służbę, całą piwnieę chciał oddać na me usługi, 
ściskał mię, całował, płakał, wspominał... Ledwie 
go zdołałem uspokoić, wytłumaczyć, że tak rano pić 
wina nie mogę, że znajduję się w Bochni tylko 
przejazdem, i że do niego wszedłem w ważnym 
bardzo interesie, nie wiedząc wcale, że proboszcz 
tutejszy jest mym starym kolegą i towarzyszem 
broni. Jednem słowem, byłem jak najlepszych nadziei, 
i zdawało mi się, że nietylko o wszystkiem się do- 
wiem, ale nawet bez najmniejszej trudności otrzymam 
kajet w okładce czarnej. | 

Tu rotmistrz westchnął żałośliwie, podniósł oczy 
w górę, ręce splótł rozpaczliwie na kolanach i 
rzekł: | 

— Niestety! omyliłem się, co zresztą, gdybym był 
zachował dawny mój spokój, było łatwem do prze- 

Czarna godzina. 36 
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widzenia. Ale ożywiony staremi wspomnieniami, 
serdecznem przyjęciem kolegi, łudziłem się jak 
dziecko zwodniczą nadzieją. Gdym proboszczowi 
Sosnowskiemu opowiedział cel mojej wizyty i wszy- 
stkie szczegóły smutnych i opłakanych wypadków, 
których ofiarą padła najlepsza i najpiękniejsza z ko- 
biet, i gdym nakoniec zażądał, by wydać mi raczył 
ów czarny kajet, ujrzałem na jego starannie wy- 
golonej twarzy przykre zmieszanie i smutek. Oświad- 
czył mi tedy w wyrazach, które, widziałem, że 
go wiele kosztowały, że tego uczynić nie może; 
że wprawdzie posiada ów kajet nieszczęśliwy, że 
nie zaprzecza temu wcale, że zeznanie w*nim spi- 
sane całkowicie może zrehabilitować szanownego 
małżonka najlepszej i najpiękniejszej z kobiet, że 
jednak ten kajet, złożony mu niejako w depozycie, 
pod pieczęcią spowiedzi, z wyraźnem poleceniem 
chorej damy, którego on za nic w świecie złamać 
nie może. 

— I jakież to jest polecenie? — zapytałam z go- 
rączką, która mię ogarniała w obec tych słów, do- 
tykających moich najserdeczniejszych interesów. 

— Polecenie to,—odrzekł wolno rotmistrz— 
najwyraźniej i najkategoryczniej brzmi, by  kajet 
w czarnej okładce nikomu innemu nie był wręczony, 
tylko samemu panu Stanisławowi Wiśniewskiemu. 

— Mój Boże!l—zawołałam—a Stasia niema, 
i nie wiadomo, gdzie go szukać. 

— To samo oświadczyłem proboszczowi Sosnow- 
skiemu, a memu dawnemu niejako towarzyszowi 
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potem jużeśmy siedzieli w powozie i wlekli się po 
drodze pełnej grudy i błota, gdyż rano odwilż 
chwyciła i padał drobny deszcz, pomieszany z mokrym 
śniegiem.  Melancholijne krajobrazy smutnej okolicy, 
oblanej bladem blaskiem dnia zimowego, odpowiadały 
zupełnie temu smutkowi i niewypowiedzianej tęskno- 
cie, która szarpała serce. Przez drogę układaliśmy 
z rotmistrzem wszystkie szczegóły naszego postępo- 
wania, jakiego teraz trzymać się nam należało. Przede- 
wszystkiem zdecydowaliśmy się odszukać Stasia, 
i rotmistrz oświadczył, że gotów jest jechać do niego 
i sprowadzić go koniecznie. Poczciwy rotmistrz! 
jakże mu wdzięczną za to byłam, z jak słodkiem 
uczuciem wspominam sobie dziś, po latach tylu, cień 
tego dobrego, zacnego przyjaciela! 


XXVII. 


W Krakowie, nazajutrz po naszem przybyciu, 
rotmistrz udał się do najsławniejszego miejscowego 
adwokata, dla zasiągnięcia u niego porady prawnej, 
ja zaś potrafiłam namówić stryja, że rozesłał po 
mieście służbę i innych agentów, dla odszukania 
Kwiatkowskiego. Nie widziałam go od-chwili, gdy 
uciekł potajemnie z Łęcza, a chciałam go się wypytać, 
czy nie ma jakich wiadomości o Stasiu. 

Dotąd zajęta memi poszukiwaniami i podróżami, 
będąc w ciągłej gorączce, nie miałam doprawdy czasu 
zastanawiać się nad mem położeniem, i nawet były 
dni, w których nie myślałam o Stasiu. Ale teraz, 


